Tadeusz Janczar gra rolę Pawła w filmie „Pożegnania” opartym na znanej powieści Słanisława 
Dygata. Reżyseruje — Wojciech Has. Reportaż z realizacji „Pożegnań"” czyłajcie na str. 8 — 9 


(foto — wojciech, Urbanowicz) 
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DECA 
ŻURAWIE 


fLetiat żurawi) 


Scenariusz: W. Rozow 
Reżyseria: M. Kałatozow 
Muzyka: , M. Wainberg 
Wykonawcy: . Weronika 
— T. Samojłowa, Borys — 
A. Batałow, Ojciec Bory- 
sa — W. Merkuriew, Ma- 
rek — A. Szworin, Irina 
— 8. Charitonowa, 'Woło- 
dzia — K. Nikitin, Stiepan 
— W. Zubkow, Babka Bo- 
rysa — A. Bogdanowa. 


Produkcja: _„Mosfilm* 
(ZSRR) — 1957. » 


Na tegorocznym międzynaro- 
dowym Festiwalu w Cannes 
fllm ten uzyskał Grand Prix. 
Jest to liryczna opowieść o ro- 
mantycznej i tragicznej miło- 
ści pary kochanków: Weroni- 
ki 1 Borysa. Wybuch wojny 
rozdziela młodych. przerywa 
ich marzenia o szczęściu i 
wspólnym życiu. Borys jako 
ochotnik zgłasza się na front. 
Wojna przedłuża się, a od Bo- 
rysa nie nadchodzą żadne listy 
1 wladomości. Weronika traci 
dom w czasie jednego z bom- 
bardowań. Okoliczności przy- 
czyniają się do zdrady. Dziew- 
czyna zostaje żoną przyrod- 
niego brata Borysa — Marka 
Rolę Weroniki odtwarza mło- 
da i utalentowana aktorka ra- 


dziecka Tatiana Samojłowa. 


PIERWSZY WYŚCIG 


Scenariusz i reżyseria: Alfred Kadok 

Zajęcia: Jaromir Holpuch 

Wykonawcy: Frantik — Ludek Munzar, Klement — Radovan Lukavsky, Me- 
chanik Frontenac — Raymond Bussieres, Jego żona — Anette Poivre, Ich 
córka — Ginette Pigeon. 

Produkcja: Ceskoslovensky Statni Film (Czechosłowacja) — 1956. 


Akcja tej historyczno-obyczajowej komedii rozgrywa się na początku na- 
szego stulecia, w epoce zabawnych rowerów, velo-motorów. tandemów, 
pierwszych motocykli i* pierwszych arcyzabawnych samochodów. Realiza- 
łorzy wykorzystali fragmenty starych taśm kronik filmowych sprzed pięć- 
dziesięciu lat. Fabuła osnuta jest wokół perypetii czeskich konstruktorów 
pojazdów mechanicznych. Bohaterem jest młody mechanik Frantik, który 
poznaje we Francji uroczą dziewczynę — Nanette. Kolejne wyścigi naj- 
nowszych modeli samochodowych na torze pod Paryżem przezwyciężają 
stopniowo niecheć i nieufność do nowych wynalazków. Po wyścigu w roku 
1909 Nanette jest pierwszą kobietą, która udaje się na swój ślub Samo- 
chodem. Oczywiście szczęśliwym nowożeńcem jest Frantik. Na festiwalu 
międzynarodowym w San Sebastian w r. 1957 film ten zdobył drugą nagrodę 
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Tatiana Samojlowa gra rolę 


Weroniki . 


ZAPAŚNIK I BŁAZEN 


i kloun) 


rec 


Scenariusz: Mikołaj Pogodin 
Reżyseria: Konstantin Judin i Bo- 


rys Barnet 
Siergiej Połujanow 
Jurij Biriukow 
wykonawcy: Iwan Poddubny — 
Stanislaw Czekan, Anatol Durow — 
Aleksander Michalłow, Roul Boucher 
— Anatol Sołowiew, Truzzi — Boris 
Pietker, Mimi — I. Aperina, Enrico 
— Gennady Wicin, Esterina — K. 
1gnatowa. 
Produkcja: 
1957. 


„Mosfilm* (ZSRR) — 


Ten barwny film opowiada o życiu 
1 karierze dwóch słynnych w pierw- 
szym dziesięcioleciu XX wieku cyr- 
kowców: zapaśnika Iwana Poddub 
nego i clowna Anatola Durowa. 
Pierwszy z nich był tragarzem por- 
towym, a drugi bezrobotnym clow- 
nem. Poznali się przypadkowo i zgło- 
sill do dyrektora odeskiego cyr- 
ku — Truzziego. Debiut obu przyja- 
ciól odniósł niespodziewany, sukces 
i zapoczątkował ich późniejszą sławę. 
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i rozmówki 


Spotkan 


POWODZENIE 


Pomiędzy 12 a 17 maja odbył się w Mannheim (NRF) Mię- 
dzynarodowy Festiwal Filmów Dokumentalnych | Oświato 
wych. Z Polski na tę imprezę wyjechał reżyser Jerzy Bos- 
sak — naczelny redaktor Wytwórni Fllmów Dokumentalnych 
w Warszawie. 

— Na festiwal ten pojechałem w charakterze zwiadowcy — 
mówi reż. Bossak. — Twórcy filmów dokumentalnych nie 
doceniali dotąd tego fostiwulu, Jednak moglem przekonać się 
naocznie, że festiwal w Mannheim zyskuje coraz większe zna- 
czenie międzynarodowe. Międzynarodowe Zrzeszenie Produ- 
centów Filmowych zaliczyło ten festiwa! do imprez katego- 
rii A. Po raz pierwszy w roku bieżącym powołano jury mt. 
dzynarodowe, w którym uczestniczyli przedstawiciele Francji, 
Belgii, Niemiec i Izraela. 

— Czy festiwal w Mannheim jest jedyną imprezą tego typu 
na świecie, czy jedną z wielu? 

— Jost to jeden z dwóch festiwali w całości poświęconych 
lilmom dokumentainym i oświatowym. Drugi podobny fe- 
stiwal odbywa się w Edynburgu. Sądzę jednak, że Mannhel: 
ma większe znaczenie, bo edynburski festiwai filmowy gini» 
trochę w cieniu odbywającego się w tym samym czasie fc- 
stiwalu innych sztuk (teatr. muzyka). 


— le krajów uczestniczyło w festiwalu i jak na tym tie 
wypadły płody polskich twórców? 

— W Mannheim można było obejrzeć około 246 filmów nade- 
słanych z Holandii, Jugosławii, ZSRR, Francji, NRF, Kanady, 
Połski, Szwajcarii, Danii, Indii, Rumunii, Japonii, Grecji, Por- 
tugalii, Bułgarii, Belgii, Włoch, Węgier, Wiełkiej Brytanii. 
Austrii i USA. Produkcja Połaków wypadła nadspodzie 
wanie korzystnie, pomimo że filmy wysłane do Mannhein 
nie należały do naszych szczytowych osiągnięć. 

— Czy twórcy nasi zdobyli jakieś wyróżnienia na tym fe- 
stiwału? ; 

— Aż trzy! — z satysfakcją stwierdza reż. Bossak.-— W Mann- 
heim przyznaje się 5 Złotych Dukatów i 3 wyróżnienia. Po- 
lacy zdobyli aż dwa Złote Dukaty 4 jedno wyróżnienie. Na- 
grody otrzymały filmy „Był sobie raz..'* Waleriana Borowczy- 
ka i Jena Lenticy oraz „Podwójne życie ważki — Stanisława 
Kokesza. Wyróżniono „Dom starych kobiet" Jana Łomnickiego. 

— Czy z podróży do Mannheim przywiózł pan jakieś wspo- 
n.nienia pozatilmowe, bardziej osobiste? 

— Zdziwiony byłem, zresztą mile, istnieniem dużego ośrodka 
polonijnego w Mannheim, który na pokazach filmów pol- 
skich stanowił niezwykle sympatycznie nastrojone środotwisko 
To byli nasi kibice. 


Rozmawiała 
Elżbieta Smoleń - Wasiiewska 


wKSLFA PSY 


zak ja dęncsiikómy w iódzkim atelier rszpo- 
<zęto zdjęcia do polsko-fińsko-szwedzkiego filmu 
uNoc poślubna", stanowiącego adapiację noweli 
Zełi „Atak na młyn", której akcję przeniesiono 
w czasy Księstwa Warszawskiego. Z okazji pierw- 
szego „kłapsa* twórcy i aktorzy filmu otrzymali 
od zalogi wytwórni wiązanki kwiatów. Na zdję- 
£iu stoją od lewej: współautorka scenariusza — 
M. Kuosmanenm, szef produkcji zespołu SYRENA — 
Z. Ferie, aktorka szwedzka — H. Andersson, aktor 
szwedzki — F. Sundquist i kierownik predukcji — 
W. Hollender. Reżyser „Nocy poślubnej”, E. Blom- 
berg. niestety, mie „zmieścił= 
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Z kalendarzyka pobytu w Polsce 
Lubow Orłowej i Grzegorza Aleksandrowa 


3 czerwca na lotnisko Okęcie przylecą samolotem z Moskwy goście Federacji 
Dyskusyjnych Klubów Filmowych i Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej —- 
Lubow Orłowa i Grzegorz Aleksandrow. To filmowe małżeństwo pozostaje w 
Polsce de 15 czerwca. W tym czasie odbędzie się w Gdańsku festiwal filmów 
Aleksandrowa i premiera jego najnowszego filmu. Podobne imprezy odbędą się 
też w Katowicach i w Krakowie. Pobyt Orłowej i Aleksandrowa w Zakopanem 
będzie miał charakter wypoczynkowy. Na zakończenie swego pobytu w Polsce goś- 
cie radzieccy spotkają się w Warszawie z działaczami klubów filmowych. 


Ironia 


Warszawska premiera filmu 


„Lecą żurawie” 


30 maja o gcdzinie 20 odbyła się w Sali Kongresowej 


PETER  STOJANOVIC — R Ę ę 
wybitny jugosłowiański reży- Pałacu Kultury i Nauki uroczysta premiera filmu 
Śki na dwdtygodniowy pobgi, „Lecą żurawie” reż. M. Kałatozowa, nagrodzonego 


w czasie którego zapozna się 
z naszą produkcją filmową. 
dokumentalną i krótkometra- 
żową. 

TYGODNIOWY przegląd fil- 
mów dokumentalnych zorga- 
nizowały w Lublinie: Robotni- 
czy Dyskusyjny Klub Filmo- 
wy przy Fabryce Samocho- 
dów Ciężarowych i tygodnik 
„Ekran”. Wyświetlano 36 pol- 
skich filmów dokumentalnych 
i 3 filmy czechosłowackie. Na 
zakończenie przeglądu odbylo 
się spotkanie z reżyserem fl- 
mu _ „wyspa wielkiej nadziei” 
— Bohdanem Porębą. 

W KINACH Pragi i innych 
miast CSR grają obecnie trzy 
ffimy polskie: „Nikodem Dy- 
zma”, „Kapelusz pana Anato- 


K. |. Gałczyński . „6 
la" i „Skarb kapitana Mar- 


tensa". Szczególnie dużym po- był także scenarzystą 


wodzeniem cieszy się pierw- z 
szy z tych filmów. 

FILM o Ziemi Lubuskiej 
zrealizują niemieccy filmow- 
ey z Frankfurtu n/Odrą jako 
dar dla województwa zielono- 
górskiego. Scenariusz filmu, 
który poświęcony będzie spra- 
wom rozwoju ekonomicznego. 
walorom turystyczno - krajo- 
znawczym Ziemi Lubuskiej i 
jej bogatemu folkiorowi, opra- 
cowany zostanie przez środo- 
wisko twórcze Zielonej Góry 

WIELKIE kino letnie, mie- 
szczące 6 tysięcy widzów, u- 
rządzono na katowickim sztu- 
cznym lodowisku Torkat. Ki- 
no otrzymało jedyną w kra, 
nowoczesną włoską aparat 
rę do wyświetlania filmów pa- 
noramicznych. 


w maju Grand Prix na festiwalu w Cannes. Premiera 
warszawska jest pierwszą zagraniczną premierą tego 
filmu. Na pokaz przyjechał specjalnie reżyser M. Ka- 
łatozow w towarzystwie trójki aktorów radzieckich: 
A. Batałowa — odtwórcy głównej roli męskiej w fi 
mie „Lecą żurawie" oraż N. Makarowej i W. Uszako- 
wej — znanych w Polsce z wielu filmów. Delegacja 
filmowców radzieckich wzięła udział w kilku spotka- 
niach z widzami kinowymi. 


Zmarł 
Aleksamier Żabczyński 


31 maja zmarł w War- 
szawie Aleksander Żab- 
czyński — aktor teatralny 
i filmowy. Aleksander Zab- 
czyński ostatnio występo- 
wał w sztuce J. Jurandota 
„Trzeci dzwonek”. Przed 
wojną występował on w 
wielu filmach między. in- 
nymi w „Dzikusce”, „Jan 
ku muzykancie”. „Dziejach 
zrzechu”. „Będzie lepiej”, 
„Sportowiec mimo wołi- 


NL 


W łódzkim Studio Filmów Lalkowych powstaje film reali- 
zowany według autentycznego scenariusza K. |. Gałczyńskie- 
go. Twórcą filmu jest Jerzy Kotowski. „Wystawa abstrakcjo- 
mistów* — tak bowiem nazywa się film — będzie nie lada 
sensacją dla licznych wielbicieli poety. Scenariusz Gałezyń- 
skiege o roboczym tytule „Dom wypoczynkowy im. Adama 
Asnyka* — przed laty odrzuciła komisja scenariuszowa. Qpra- 
wę plastyczną do „Wystawy zbstrzkcjenistów= epracuwali zna- 
mi płastycy krakowscy: Kazimierz Mikułski t Iidia Skarżyńska.. 
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Popularny Fernandel jako bo- 
hater „Człowieka w nieprzema- 
kalnym płaszczu" jeszcze raz 
bawi do łez naszą widownię 


Z MASAKRY OCALAŁ PIESER 


est to parodia romansu kry- 
minalnego „czarnej serii*. Ten 
nowoczesny gatunek, w ciągu 
ostatnich dziesięciu lat, wyparł 
z rynku na Zachodzie — jeśli 
nie całkowicie, to w około 70 pro- 
centach, jak obliczają wydawcy 
— klasyczną powieść typu Agaty 


„Człowiek w  nieprzemakalnym 
płaszczu”). Nie istnieje tu zagad- 
ka, kto morduje, ponieważ wszy- 
scy ciągle mordują; detektywi 
nie mają nic do iroboty, zaś po- 
licja zjawia się dopiero w ostat- 
niej minucie, by zarejestrować 
nieboszczyków „w celach admi- 


Christie (poczciwy detektyw, 
mniej lub więcej z rodziny Sher- 
locka Holmesa, wykrywa prze- 


nistracyjnych. Znajdujemy się w 
świecie , mechanicznego gwałtu, 
niezłagodzonego względami mo- 


stępcę wśród kilku ewentual-  ralnymi ani ludzką sympatią, po- 
nych . [podejrzanych). „Czarną  dobnie „czystego" co „czysty 
serię" można rozpoznać już po nonsens”. W chwili zjąwienia 


tytule, wyrażającym agresywną 
i makabryczną ironię („Całun 
nie ma kieszeni*,  „Wyjdziesz 
stąd nogami naprzód" itp.), bądź 
też tchnącym niepokojącą obo- 
jętnością informacyjną (właśnie: 


się „czarnej serii" biadano nad 
jej mało pedagogicznym klima- 
tem, który przypisywano rozpa- 
saniu biologicznego egoizmu w 
okresie wojen i kryzysów. 

Dziś już „cynizm* tego groż- 


h, misiu syberyjski, dobre poważne zwierzę, i ty, chytry niedź- 
wiedniku, i ty Cyganko przebiegła — kto z was przypuszczał, 
że we lfrancuskim kinie zrobicie karierę! 

Bo kogóż mie jporuszą te hordy Tatarów płynnie mówiących po 
francusku, kogóż nie wstrząśnie rewia azjatyckich girls przed oczy- 
ma skazańca, kto nie drgnie w chwili, gdy Curd Jiirgens goły- 
mi rękami zadusi niedźwiedzia, kto nie zadrży na widok płonącego 
na jugosłowiańskiej ziemi papierowego Irkucka, kto wreszcie zdo- 
ła powstrzymać łzę w chwili, gdy bohater otrzymuje z rąk Wiel- 
kiego Księcia stopień pułkownika kozaków syberyjskich? 

„Kurier carski« — to nie tylko świetna zabawa, ale i po- 
wód do zadumy. Jakim pysznym krzywym zwierciadłem jest taki 
film. To jest takie zwierciadło, które kompromituje tego, kto je skon- 
struował, nie tego, kto się w nim przegląda. A okazuje się, że wy- 
obrażenia fraacusko-włoskich realizatorów tego filmu (współprodu- 
cent jugosłowiański dostarczył bodaj tylko krajobrazu i kawalerii, 
o którą wcale dziś niełatwo) nie odbiegają daleko od wyobrażeń 
Napoleona: Rosja — kraina wypchanych niedźwiedzi 

Jak mało w gruncie rzeczy wiemy jedni o drugich. Jak mało 
pomagają nam wszystkie cudowne wynalazki — od trajki do /TU 104, 
od aparatu fotograficznego do telewizora. 

Bogaci w encyklopedie, w przewodniki, w mapy, podróżujący — 
pozostajemy dla siebie krainami wypchanych niedźwiedzi. 

P.S 


Skojarzenie: paryski recenzent książki Conrada „W oczach Za- 
chodu" powiada, że autor uległ obsesyjnej u Polaków potrzebie 
tłumaczenia Wschodu (Zachodowi i z powrotem, i że fatalnie się to 
odbiło na poziomie książki. 1 

» AGNIESZKA OSIECKA 
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nego gatunku naśladują z suk- 
cesem pensjonarki (panna Sa- 
gan), zaś komik Fernandel wy- 
stępuje tu w głównej roli. Dzi 
ki opóźnieniu w odbiorze kul- 
tury Zachodu, „czarna seria" do- 
ciera do nas w postaci parodii, 
zanim zdołaliśmy ją poznać na 
serio. Nic zresztą straconego, bo 
film „przynosi w ; kondensacji 
wiedzę o całym rodzaju. Jest to 
autentyczna powieść mistrza ga- 
tunku — Chandlera. Istnie- 
ją dwa typy „czarnej seri kil- 
ka band masakruje się wzajem- 
nie. lub przeciętny obywatel zo- 
staje uwikłany 'w ciąg zbrodni. 
Nasz film łączy obydwie od- 
miany; są tu tradycyjne posta- 
cie: szef, poważny amerykań- 


ski byznesman handlujący po- 
zornie dziełami sztuki, jego pra- 
cownicy wykonujący morderstwa 
jako fachowe zadanie technicz- 
ne, dziewczyna ukazująca się w 
czarnej « bieliźnie, jej kochanek 
mordujący z miłym łuśmiechem, 
niepokojący szantażysta - dziwak 
karmiący psa wodą mineralną, 
itd. Fernandel raz jeszcze 
daje popis giętkości, „dostosowu- 
jąc się jdo : absurdalno* maka- 
brycznej tonacji. Dzięki niemu 
oraz pieskowi, który jeden oca- 
lał z masakry, zjawia się cień 
sentymentalizmu, surowo zabro- 
nionego w kdasycznej „czarnej 
serii", 


ZYGMUNT KAŁUŻYŃSKI. 


. 


rzysłowia są mądrością narodów. 
Czasami okazują się cne nawet prawdziwe. Na przykład zna- 
ne powiedzenie „do trzech razy sztuka” kapitalnie pasuje do 
młodej twórczości filmowej Borowczyka i Łenicy. 
Pierwszym filmem tych plastyków ijeżeli potraktujemy temat 
w PKF-ie na Dni Oświaty, Książki i Prasy jako wprawkę for- 
malną) był żart rysunkowy pt. „Był sobie raz...". 

Wbrew twierdzeniu „pierwsze koty za płoty" (przysłowia są czasami 
nieprawdziwe) — film odniósł wielkie sukcesy. 'W' ubiegłym roku na 
Festiwalu w Wenecji otrzymał Srebrnego Lwa w dziale animowanych 
krótkometrażówek. W tym roku wyróżniono film dwukrotnie. Dostał 
pierwszą nagrodę Polskiej Krytyki Filmowej (ex aequo z „Wyspą -Wiel- 
kiej Nadziei*) jako najlepsza krótkometrażówka na naszych ekranach 
w 1857 roku oraz nagrodę „Złotego Dukata” na festiwalu w Mannheim 

Następnym filmem Borowczyka i Lenicy było „Nagrodzone uczucie”. 
Daremnie szukalibyśmy w światowej twórczości filmowej odpowiednika, 
zbliżonego do tej lirycznej impresji. Robiono już wprawdzie filmy, w 
których anegdota była. rozwiązywana montażem serii obrazów malar- 
skich. względnie ich wycinków — nikt jednak dotąć nie wpadł na po- 
mysł wykorzystania do tego celu (produktów „niedzielnego* malarstw 
po prostu amatorskich kiczów, tworzonych, sprzedawanych i masowo ku- 
powanych w jak najlepszej wierze. 


CZYBPOSZUKIWANIE UNIWERSALNEJ FORMUŁKI 


„Nagrodzone uczucie" w zręcznym i dowcipnym montażu, znakomicie 
podkreślcnym muzyką orkiestry dętej Gazowni Miejskiej — dowiodło, że 
i w tym wielokrotnie wyśmiewanym prymitywie małomieszczańskim tkwi 
swoisty ladunek poezji. Niewątpliwą zasługą autorów filmu jest odkrycie 
i ukazanie widzom lirycznych walorów amatorskiej plastyki przedmieść. 

*Przecim filmem Borowczyka i iLenicy jest „Dom*. To jest właśnie ta 
„trzecia sztuka”, która uwiodła lśniące najprzedniejszymi nazwiskami ju- 
ry światowego konkursu filmów eksperymentalnych w Brukseli. „Dom* 
otrzymał — pierwszą nagrodę spośród czterystu siedmiu filmów 
nadesłanych ze wszystkich stron kuli ziemskiej. Autorzy w ciągu jed- 
nego dnia stah się sławni. 

„Dom* jest jednym z najdziwniejszych filmów, jakie kiedykolwiek 
oglądałem. Wzbudza osobliwe i mieszane uczucia. Jest zdumiewająco 
pomysłowy w zakresie formalnym, ale konstrukcja jego nasuwa poważne 
wątpliwości. 

Każdy film, a krótki w szczególności, powinien mieć przejrzysty, jed- 
noznaczny szkielet. Obowiązują tu takie same zasady jak w budowie 
domu (mieszkalnego, a nie filmowego) lub utworu muzycznego. Dopiero 
potem powstają inne elementy, wzmacniające i ozdabiające ten pier- > 
wotny, zasadniczy układ. Jasna konstrukcja jest pierwszym warunkiem 
czytelności, a tym samym siły oddziaływania na widza. 

Otóż tej właśnie linii, prowadzącej do otwierającego klucza, nie mogę 
się dopatrzyć w filmie „Dom”. Widzę w nim wiele rozmaitych elemen- 
tów. Odczytałem (nie wiem czy słusznie) protest przeciwko automatyce 
codziennych czynności w postaci pana wchodzącego wielokrotnie przez 
drzwi i wieszającego ciągle tym samym ruchem kapelusz na wieszaku. 
(Nawiasem mówiąc jest to majmniej odkrywcza część filmu, gdyż już 
znacznie wcześniej Fernand Leger pokazał nam takie „perpetuum* ze sta- 
ruszką wchodzącą z ciężarem na schody). Wydaje mi się, że odcyfro- 
wałem prawidłowo sekwencję z kobietą i rozpadającym się męskim ma- 
nekinem jako rozbicie marzeń dziewczęcych. 

Co oznacza jednak dziwny przekrój mózgu człowieczego,, sprzęgniętego 
z antyczną maszyną i wysyłającego tajemnicze sygnały? 

Co kryje się w budzącym dreszcz widoku pełzających po stole włosów, 
które pożerają zgniecioną gazetę. cytrynę i wreszcie rozbitą szklankę? 

Jakie treści podłożyli autorzy pod dynamiczną i piękną plastycznie 
walkę dwu sylwetek męskich, białej i oranżowej? 

Usiłowałem spiąć całą akcję klamrą, otwierającą i zamykającą film — 
widokiem fasady starego domu z odpadającymi tynkami i osobą młodej 
dziewczyny. Rama wydała mi się sztucznie zacieśniająca wielość za- 
gadnień. 

Wolałbym widzieć w krótkim filmie jedną tylko metaforę. choćby naj- 
staranniej maskowaną, niż próby ukazywania wszystkich niepokojów 
nurtujących współczesnego człowieka. 


kadrowym, rytmem montażowym i rewelacyjną muzyką WŁ Kotońskiego. 
Jestem entuzjastą emocji wzrokowych, których tak hojną ręką dostar- 
czają nam twórcy „Domu 
Sądzę, że wobec niewyczerpanej inwencji Waleriana Borowczyka i Jana 
*Lenicy, przysłowie, wymienione na początku tych rozważań. będzie można 
wkrótce zmodyfikować na „do dziesięciu razy..", a następnie „do stu raży 
sztuka”. 


TADEUSZ KOWALSKI 


Ce nowego w krótkim metrażu 


Płynie Wisła, płynie... 


Tylko raz zdarzyło stę, że klęska powodzi zakończyła się sukce- 
sem. Tak było w 157 roku, gdy reportaż Jerzego Bosaka | Ka- 
rola Szczecińskiego pt. „Powódź* zdobył Wielką Nagrodę na fest 
walu w Cannes. Po jedenastu latach ogromna powódź znów prz. 
pomniała o pewnej ważnej sprawie do załatwienia: o konieczności 
Jak najszybszego uregulowania Wisły. 

Aleksander Minorski (realizator starszego pokolenia, 
członek przedwojennego „Startu*) tworząc dokumentalny film pt. 
„Sprawy Wisły" nie spodziewał się zapewne, że jego re 
portaż publicystyczny nabierze aż takiej ostrej aktualności. Nasza 

.kochana Wisełka pokazana zostala na ekranie w całej swojej oka- 
zalości | dzikości od źródeł po morze. Toż to istny rezerwat przy- 
rody — zarośnięte, nie ujęte w kamienie i beton brzegi, swobodny 
nurt pełen mielizn, łach, rozgałęzień. Spławność rzeki zależna 
od kaprysów sezonu, nie wykorzystane możliwości wytwarzania 
energii elektrycznej itd. itd. Na szeroką skalę zakrojony plan 
uregulowania koryta Wisły w jej środkowym biegu zaczyna być 


dopiero powoli realizowany i o (ym opowiada końcowy fragment * 


timu. 

Szkoda, że tę ważną sprawę przyszłych lesów rzeki autor po- 
traktował pobieżnie. Chętnie ujrzelibyśmy jakiś schemat rysun- 
kowy informujący © iłości i położeniu zapór wodnych, o mających 
powstać sztucznych rozlewiskach, z ciekawością usłyszelibyśmy parę 
liczb | dat na temat wyzyskania sil ujarzmionej Wisły. Tego wszyst- 
kiego brak. Brak też przejrzystej kompozycji w budowie filmu, 
co pomniejsza walory nie tyłko artystyczne ale l „poznawcze tej 
krótkometrażówki. Zdjęcia (nakręcone przez samego reżysera) 
raczej przyjemne. Niepotrzebnie tylko chyba poprzeplatane zostały 
nadmiarem zdjęć archiwalnych z innych filmów dokumentalnych. 

P> 
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PRZEWROTNY 
MAKOVEC 


rytyk mie jest urzędnikiem ambasady i nie musi prawić 
fałszywych komplementów. Istotnie, nowsza produkcja 
czechosłowacka (. Wina Włodzimierza Olmera*, „Mężowie 
na przeszkoleniu*, „Sobór w Konstancji*) nie budziła 
większych zachwytów ani w naszych kinach, ani na ła- 
mach polskich pism. 


W warunkach wzmożonej konkurencji ze współczesną kinemato- 
grafią światową, w warunkach śmielszych poszukiwań na naszym 
rodzimym terenie, takie filmy wydają się nam nienowoczesne. Co 
rozumiem pod tym wieloznacznym określeniem? Że są: przestarzałe, 
jak nasze „Pierwsze dni”, jak „Autobus odjeżdża 6.20". 1 


W tym obrazie pojawiają się jednak niespodziewane rysy. Zanim 
doczekamy się na naszych ekranach „Szkoły ojców”. nagrodzonych 
przez czeską krytykę, niech owe rysy reprezentuje film Mak ove- 
ca „Straceńcy”, tak dobrze przyjęty rok temu na festiwalu 
w Cannes. i 


Któż by się tego spodziewał po Makovecu, twórcy takich przebo- 
jów lat 1950—52, jak „Dr Kovarz operuje", „Wesołe zawody” i „Wiel- 
ka przygoda"? Kiedy sięgał po tematykę współczesną, był dziewięt- 
nastowieczny. Kiedy sięgnął po Jiraśka (czeskiego Kraszewskiego) — 
stał się nowoczesny. RZA 


Dlaczego wydaje się, że adaptacja XIX-wiecznej noweli o XVIII- 
wiecznej 'wojnie siedmioletniej jest nowoczesna? Najcenniejszym do- 
świadczeniem sztuki współczesnej, zwłaszcza literatury i sztuk dra- 
matycznych — jest to, że wielokrotnie rozczarowany odbiorca z tru- 
dem pozwała oddziaływać na siebie sztuce tendencyjnej (a więc w 
końcu jedynej, jaka mas obchodzi). ć 


Sztuka — to nie matematyka. Jeśli dzisiejszy twórca, z gorli- 
wością godną jego dobrej sprawy, ze szlachetną pasją zacnej pani 
Konopnickiej porwie się dowieść, że 24-24, nikt mu nie uwierzy. 
Trzeba natomiast pokazać, że dwa a dwa nie równa się trzy, na- 
stępnie stworzyć sugestywne jpozory, że równa się pięć i dopiero 
w przedostatniej scenie wyjaśnić, że jednak wcale nie pięć. Tle? 
Niech się widz sam domyśli. 


Nie twierdzę, że „Straceńcy* już ze wszystkim obserwują tę współ- 
czesną regułę gry. Ale weżyser te właśnie momenty stara się ak- 
centować. W zasadzie — to znakomicie znany nam schemat: „prze- 
ciw wojnie, w obronie pokoju”, jak dwa a dwa cztery. Tak, ale... 
Ale szeregi wojsk cesarskich, masakrowanych w bezsensownej rzezi, 
porzuci właśnie wierny i naiwny poddany cesarza, młody piechur; 
najsilniejsze oskarżenie wojennej grabieży rzuci właśnie żołdak- 
grabieżca, który — plądrując zdobyty dom — zabił bezbronne dziec- 
ko, wreszcie organizatorem obrony spokojnych wieśniaków będzie 
właśnie cyniczny kirasjer. nie wierzący by warto było za cokolwiek 
umierać. 


Mimo słabizn gry aktorskiej i paru łatwizn reżyserskich, pewna 
„przewrotność” Makoveca jest już jednak czymś nowym. Niezłe. In- 
teresujące. A kto nie przekonany, niech zwróci uwagę na oszczęd- 
ność w użyciu dialogu. Zamiast zwykłych w tej tematyce kazań, 
przez dobre pół godziny ekspozycji nie pada tu bodaj ani jedno 
słowo. Dzięki i za to. 


JERZY PŁAŻEWSKI 


eśli będziesz niegrzeczny, 

przyjdzie babok i cię /weż- 

mie... — tak straszy się dzie- 
ci. Babok zmienia się w wilka, 
w kominiarza, w milicjanta, w 
czarownicę — zależnie od fan- 
tazji straszącego. Czasem babo- 
ki zjadają dzieci. 

Wiadomo, że wszystkie baboki 
i czarownice od _ dzieciństwa 
funkcjonują w ciemności. Sprzy- 
ja im więcej także ciemność sal 
kinowych i od dawna straszą 
tam — choć nie zjadają — i 
dzieci i dorosłych. Unowocześnio- 
ne, przekonywające i makabrycz- 
ne strachy z ekranu. Olbrzy- 
miej wielkości małpa — King- 
Kong, ożywiony zbrodniczy typ 
— Frankenstein, wampir Nosfe- 
ratu, potworny mister Hyde — 
to tylko nieliczne okazy z bo- 
gatej galerii strachów ekrano- 
wych. ; 

Jak działają tego rodzaju fil. 

my? Co o nich myślą i mówią 
widzowie? Odwołam się w tej 
sprawie do ankiety filmowej, > 
której poprzednio pisałem. 

17-letnia pomocnica fryzjerska 
pisze tak: „Pamiętum, że gdy 
miułam dwancście lat poszłam 
na film „Wieża strachu” 


nej. Od początku filmu siedzia- 
łam na krześle trzęsąc się 
strachu, gdy zaś nadszedł mo- 
ment, gdy bohater wykopuje swą 
zmarłą żonę, krzyknęłam prze- 
raźliwie i błyskawicznie wybie- 
głam do toalety, gdzie straszli- 
wie się pochorowałan.."" 
Starszy już, 39-letni urzędnik 
wspomina: „Zawsze bardzo ba- 
łem się rzeczy nadnaturalnych i 
choć dziś jestem już bardziej 
rozsądny, dalej nie odważum się 
czytać opowieści o duchach, ani 
oglądać makabrycznych filmów. 
(Nie byłem nawet w stanie obej- 
rzeć kroniki filmowej o obozie 
w Belsen). W ciągu ostatnich 
dziesięciu lat widziałem tylko 
jeden makabryczny film, i to 
przypadkiem. Grał w nim Borys 
Karloff, tytuł zaś brzmiał „Czar- 
ny pokój”. Pokój ten był czymś 
w rodzaju ukrytej ciemnicy, do- 
kąd Karloff wrzucał ciała swych 
ofiar. Do dziś na wspomnienie 
tego filmu dostaję dreszczy.” 
Oto zdanie 22-letniej gospody- 
ni domowej: „Choć nie uważam 
się za szczególnie wraźliuą, filmy 
makabryczne robią na mnie bar- 
dzo przerażające i trwałe wraże- 
nie. Raz — w.chwili brawury 
— poszłam zobaczyć jeden filn: 
z serii Frankensteina i pomiętam 
bardziej skutki filmu niż sam 
film. Przez całe tygodnie nie 
mogłam sama chodzić po ciemku, 
nie wchodżiłań samu po scho= 
dach i stale wyobrażałain sobie, 


DLA 
DOROSŁYCH 


że czyha na mnie jakiś wielki, 
okropny stwór. Zdecydowanie 
mój pierwszy makabryczny film 
będzie moim ostatnim” 

15-letni uczeń pisze: 
straszyła mnie scena z 


„Prze- 
„Kró- 


czyło się i musiałen po ciemku 
wracać do domu. Nie mogłem 
iść, po prostu biegłem, umiera- 
jąc ze strachu, że spotkam Bo- 
rysa Karlojja. Ależ byłem szczę- 
śliwy. gdy bezpieczny dotariem 


RWS 


lewny Śnieżki”, gdy czarownica 
przychodzi do chatki Śnieżki w 
lesie i sprzedaje jej jabłka. Ca- 
łe miesiące potem nie mogłem 
kłaść się spać po ciemkię roz- 
bterając się-zaś i ubierając, śpie- 
wałem bardzo głośno, by odstra- 
szyć czarownicę”. 

31-letnia gospodyni domowa 
pisze o filmie „Czterech jeźdźców 
Apokalipsy": „Było ciemno, gdy 
wracałam, a będąc młoda, ba- 
łam się przez całą drogę do do- 
mu. Jeźdźcy gonili mnie przez 
cały czas i biegłam tak szybko, 
jak tylko mogłam”. 

Wreszcie _ 20-letni _ robotnik 
stwierdza: „Gdy widzjałem Fran- 
kensteina przez cały czas pro- 
gramu nie byłem ani trochę 
przestraszony, dopóki nie skoń- 


LIGIA BOROWCZYK 


AKTORZY 


do domu! Rozumiem teraz. dla- 
czego dzieci poniżej lat szesnastu 
nie wpuszcza się samych do ki- 
na...” 5 

Wśród wielu wyrażanych o- 
pinii cryginalnością wyróżnia się 
jedna, którą choćby z tego 
względu wypada zacytować. 25- 
letni urzędnik oświadcza: „Gdy 
słyszę o dzieciach, które jakiś 
film przeraził lub wzruszył nad 
miarę, przypisuję winę za to zł 
mu wychowywaniu przez rodz 
ców”. 

Trudno się z tym zdaniem zgo- 
dzić. Nie ulega dla mnie wątpli- 
wości, że filmy makabryczne 
wszelkich rodzajów działają jed- 
nakowo i jednoznacznie na dzie- 
ci, młodzież i dorosłych: budzą 
irracjonalny strach. który na zali 


Mój ulubiony kompozytor 


Malarz 


Największy na 
aktor R 


Mój ulubiony film 


Kolor 


Odpowiadam jedynie na $ pytań spośród 25 zada- 
20 pytań pozostawiam bez odpowiedzi, ponie- 
na te pytania 
nie byłyby to odpowiedzi 


nych 
twnż, 


jakkolwiek bym 


kina może być nawet jakimś 
szczególnym sposobem rozrywki, 
ale poza nią zmienia się w groź- 
bę; we śnie i na jawie powra- 
ca strach, którego nie można ani 
uzasadnić, ani opanować. I to 
jest naprawdę głęboki i napraw- 
dę .demoralizujący wpływ kina, 
z którym nie może równać się 
najbardziej nawet sporne ukazy- 
wanie na ekranie spraw mił 
tak powszechnie uważane 
za główne żródło demoralizują- 
cego wpływu filmu. 

Na szczęście, widzowie polscy 
nie oglądają i nie domagają się 
na ekranach filmów makabry 
nych. Protest więc przeciw te- 
mu gatunkowi ma znaczenie tyl. 
ko teoretyczne. 

I jeszcze jedno: nie zawsze 
duchy i trupy na ekranie ozna- 
czają film makabryczny — cza- 
sem jest to komiczne, często za- 
bawne. Chodzi o to, by film nie 
był zrobiony wyłącznie .po to, by 
wywołać strach — bowiem prz: 
ciw takim filmom protestują nie- 
mal wszyscy widzowie, i dobrze 
się dzieje, że nasi reżyserzy nie 
zamierzają przy pomocy tego ga- 
tunku filmów zdobywać ani la- 
urów, ani rozgłosu. 

= ARGUS 


ł 


Bach 


Fra _ Angelico, 
Picasso 


„Joanna d'Arc" Dreyera 


Czurny 


odpowiedziała, 
zdecydowane. 


U góry: przy coclail-barze nocnego lokalu zbudowa- 
nego ** alelier spotkali się (01 prawej): reż. W. Has, 
Mionik. Tay z konkursu „Przekroju* | wykonawcy 
glowu'ch ról — M. Wachowiak oraz T. Janczar 


Na lewo: operator Mieczysław Jahoda i tancerka 
Hanna Tycówna. On bada natężenie Światła na pla- 
nie, ona — przygotowuje się do występu w lokalu 


oczciwa, wysłużona ha- 
la zdjęcie wytwórni 
filmowej w Łodzi 
Ile  metamorfoz 
szło: jej wnętrze  pod- 
czas  dwunastoletniego  żywo- 
ta, ile zdarzeń wesołych i 
smutnych, któ!” utrwałono tu na 
cełuloidowej taśmie, bawiło pó: 
niej i wzruszało widzów kinc 
wych. Pamiętam — niedawno 
— całą przestrzeń hali zajmo- 
wał posępny czworobok gra 
chu poczty gdańskiej, huczały 
strzały, w korytarzach i piw- 
nicach budynku toczył się za- 
cięty bój. Był wrzesień 1939 ro- 
ku. 
Później, 
do filmu „Żołnierz królowej 
Madagaskaru", wyr w łód: 
kiej hali fin de sićcie'owa War- 
szawka, urzekająca wdziękiem 
melodyjnego kankana, pyszni 
bogatymi _ wnętrza! 
ich domów. strojna 
jak kwiat wyszukanymi ubio- 
rami pah i panów z towarz) 
stwa. Były ostatnie lata XI 
wieku. 
Przebrzmiały 
prysł czar starej fa 
s niediugo nowu 
na ekranie. W zaklstym kręgu 
umownego _ filmoweg: 
przestrzeni zjawił się wraz z 
nowym. filmem nowy gość. 


prze- 


gdy kręcono zdjęcia 


wojny, 
y Dcbrzań- 


Lidka (AL 
(Tadeusz 
dziwnym 
Leśnej. Ti 
się przea 
w firmie 


Na seril i 
na stacji 
spotkał pr 
ruszka (5 
Skarżanka 
ny pije z 
lunce po 
między P; 
rej miesz 
czynsz su 
ka w jed 
© Lidka 
terkę po 
widzieli « 


POZEGNAN 


Nastrój 
niefrasot 
zory, za 
gęszczon: 
lokalu. 
błądzą | 
flektoróv 
nie w 


kieliszkó 
taktów 
re arger 
błyszczą 
tancerka 
noc wa 
nadchod: 
1939. 


Znudzi 
oklaskuj 
wie zale 
do młoc 
serek, =: 
sokim 

padają 
Mówi je 
branego 
Lidka. 

dopiero 
żyła już 
przykre 
ma wy! 
żankach 
klientacł 
w ogóle 


Wachowiak) i Paweł 


ema „Pożeznań” dzieje 
mą i opowiedziana jest 


r formie retrospekcji 


x prawej — od góry: 
odkowie Leśnej Pawei 
vstaniu znajomego sta- 
ław Miski) © Hanna 
roli aixoholiczki Mary- 
lem w podrzędnej spe- 
dskiej © mała scysja 
m a gospodynią, u któ- 
- Chodzi oczywiście a 
itorski © Pawei i Lid- 
z ostatnich scen filmu 
zeżywa głęboką roz- 
kaniu z Pawłem — nie 
ięć lat — od 1339 roku 


rawdzie  przywiódł 
, ale to tylko po- 
rymi kryje się: za- 
atmosfera nocnego 
dansingowej sali 
śmione światła re- 
toliki obsiadły pa- 
wornych _ wieczoro- 
tach i panowie w 
Od strony cocta: 
izą szmery ożyw. 
ów,  pobrzękiwanie 
W rytm dyskretnych 
estry, grającej sta- 
kie tango, sunie po 
parkiecie półnaga 
st ciepła wiosenna 
wska. wiosna roku. 

burzy — roku 


pary przy stolikach 
ńczącą, starsi pano- 
się niedwuznacznie 
zgrabnych fordan- 
mczasem przy wy- 
tuarze  coctail-baru 
a gorzkie i ostre 
młodego czarno u- 
„pca — fordanserka 
uje w tym lokalu 
kilku tygodni, zdą- 
lnak dobrze poznać 
my swego zawodu, 
ne zdanie o kole- 
ich  podtatusiałych 
nocnych lokalach 


— takie jest bowiem 
miodzieńca — przyszedł 
pieniądze przeznaczo- 
ne na opiatę studiów. Lidkę po- 
znał przed godziną i nie przy- 
puszcza nawet. że znajomość z 
nią znajdzie epilog w wiele lat 
później, w okolicznościach zgo- 
ła. nieoczekiwanych. 


Czytelnicy „Pożegnań* chyba 
się już domyślają, że chodzi o 
scenę z przedwojennego Cafó 
Clubu i że wysłużone łódzkie 
atelier użyczyło tym razem z0- 
ściny filmowej wizji tej znanej 
powieści Stanisława Dygata. 


FIKCJA 
1 RZECZYWISTOŚĆ 


skazówki filmowego cza- 

u pokazują wczesny 

wieczór. W  rzeczywistoś- 
ci jest je godzina dziesią- 
ta rano i dzień pracy ekipy 
„Pożegnań* dopiero się rozpo- 
czął. 


Orkiestra x Sa Malinowej łódzkie- 
go „Grana Hotelu" zasiada właśnie 
na podióm | po chwili rozlegają się 
dźwięki starego tanga... napisanego 
specjalnie dla filmu przez młodezo 
krakowskiezo kompozytora, Lucjana 
M. Kaszyckiego. Przyszły widz „Po- 
żegnań* ujrzy przedwojenną orkie- 
strę, ale tu — na planie — nikt nie 
żywi podobnych zludzeń. Koncertuje 
zespół z Saii Malinowej? Także nie. 
Łódzev muzycy markują tylko grę. 
a melodia plynie z głośnika zainsta- 
lowanegc za ich piecami. Jest to tzw. 
playback, czyli muzyka nagrana na 
taśmę magnetofonową, w tym wy- 
padku w świetnym wykonaniu ja- 
kiegoś zespołu krakowskiego. 

Zapala się z syklem wianuszek re- 
tlektorów, umocowanych nad rusz- 
towaniami okalającymi okrągłą Salę 
gansingową. Dekoracja ta jest dzie- 
łem scenografa Romana Wołyńca i — 
myślę, że zaprojektowanego z takim 
smakiem nocnego lokalu nie po- 
wstydziłaby, się żadna europejska 
stolica. 


Schodzą się pierwsi goście — prze- 
ważnie statyści, wśród których jest 
klika dziewcząt z konkursa „Prze- 
kroju" na aktorkę filmową. Rola 
tordanserek w  „Pożegnaniach" to 
sh siart przed kamerą, ale wkrótce 
czeka je występ w filmie „Ostatni 
strzał”, do którego zostały zaanga- 
żowane. 


Na filmowym zegarze wybi- 
ła już chyba północ, na moim 
zegarku jest trzecia po połud- 
niu, gdy na parkiet wybiega wi- 
ceniss (Warszawy. Hanna Ty- 
cówna. Ona właśnie jańczy to 
„przedwojenne* tango argentyń- 
skie w takt orkiestry z Cafe 
Clubu, nie — z Sali Malinowej, 
nie — z playbacku, nie — z... 


MÓWI REŻYSER 
1 AKTORKA 


rzytulną lożę dansingu pod- 

piera secesyjny amorek z 

małą lampką w ręku. Zga- 
sły na razie reflektory, sala 0- 
pustoszała i można. spokojnie 
porozmawiać. 

—  ScenariusŁ _ „Pożegna 
który napisaliśmy razem Z D: 
gatem — nówi reż. Wojciech 
Has — wybija na pierwszy plan 
konflikt dwojga młodych, Lid- 
ki i Pawła, mniejszą uwagę 
zwracając na tło powieści. Fil- 
mowe Pożegnania" to przede 
wszystkim romans _psychologicz- 
ny. Sporo, trudności było z prze- 
łożeniem na język filmowy tek- 


stu odautorskiego, gdyż — jak 
wiadorao — powieść Dygaia pi- 
sana jest w formie wspomnień. 
Pierwsza część filmu, której ak- 
cja dzieje się przed samą wo; 
ną, ma charakter retrospekcj: 

Obie części różnią się klima- 
tem, nastrojem. Pierwsza — jest 
pogodna, w drugiej —  spojrze- 
nie na te same problemy zmie- 
nia się. Zakończenie filmu jest 
inne niż w powieści, niedopo- 
wiedziane.. do ostatka. Lidka 
wraca do Pawła, ale czy zosta- 
nie z nim? W każdym razie zry 
wa z Mirkiem i całym ginącym 
światem arystokracji, który sta- 
ram się pokazać jako tło. I jesz- 


cze jedno: chcę zrobić ten film 
jak najprościej, bez wszelkiej 
kokieterii. No, Maja, będziemy 


chyba zaczynać! 

Ostatnie słowa Hasa zwróco- 
ne są do Maji Wachowiak, gra- 
jącej w filmie rolę Lidki. Mło- 
da aktorka, studentka Wyższej 
Szkoły Teatralnej w Warszawie, 
ma w „Pożegnaniach” niełatwe 
zadanie. Postać Lidki, fordan- 
serki awansującej z dołów spo- 
łecznych na arystokratyczne 
wyżyny, jest bardzo złożona 
psychologicznie. 

— Jak się pani czuje w tej 
roli? — ryzykuję stereotypowe 
pytanie. 

— Prawdę mówiąc — odpo- 
wiada Maja — gdy jako trzy- 
nastoletnia dziewczynka czyta- 
łam „Pożegnania”, inaczej wy- 
obrażałam sobie Lidkę. Stała się 
ona potem moją ułubioną po- 
stacią literacką, choć nigdy nie 
przypuszczałam, że będę ją gra- 
ła. Więcej nie mogę panu po- 
wiedzieć, bo — po pierwsze — 
zobaczy mnie pan wkrótce na 
ekranie, a po wtóre — opera- 
tor Jahoda woła mnie już przed 
kamerę. 


© WSZYSTKIM 
PO TROCHU 


łowa Maji sprawdziły się 

nadspodziewanie prędko. Te- 

goż wieczoru dzięki uprzej- 
mości reż. Hasa. oglądałem tzw. 
materiały „Pożegnań”, czyli nie- 
które skopiowane już ujęcia fil-. 
mu. Pochodziły one z poprzed- 
niego tygodnia, gdy realizowa- 
no sceny wnętrza pałacu, znaj- 
dującego się w filmie w pobii- 
żu Podkowy Leśnej. 


Z tym pałacem najwięcej ambarasu 
miał kierownik produkcji Wilhelm 
Hollender. Nie żeby z budową były 
jnkieś kłopoty. To poszlo najspraw- 
miej, ale urządzenie wnętrza arysto- 
kratycznych pokoj stanowiło nie ja- 
da problem. Sytuację uratowali na 
szczęście autentyczni hrabiowie, za- 
mieszkujący do dzisiaj okolice Pod- 
kowy Leśnej. Wypożyczyń mianowi- 
<le to i owo, m. in. wspaniale ser- 
wisy porcelanowe i inne cenne an- 
tyki. 

Przez ekran małej wytwórnianej 
salki projekcyjnej przewiną! się ca- 
ły korowód postaci z wyższych sfer. 
Zobaczyłem więc Hannę Skarżankę 
w roli pijaczki Maryny i trenę Star- 
kównę jako pełną godności arysto- 
kratkę. Jej syna Mirka odtwarzał 
Gustaw Holoubek, a znakomitą ga- 
lerię typów uzupełniał Saturnin Żu- 
rawski w roli sprytnego waluciarza, 
a zarazem !okaja Feliksa. 


Wkrótce i wy poznacie ich 
bliżej. Ożyją na ekranie stro- 
nice popularnej książki Dyga- 
ta, raz jeszcze ukaże się stary 
umierający świat. Może trochę 
rozśmieszy i wzruszy, jak wy- 
blakla fotografia 


JERZY PELTZ 


„Moje przyjazne uczucia dla „Filmu* — zadedykował 
swe zdjęcie kolejny uczestnik naszej Międzynarodowej 
Ankiety — popularny reżyser francuski Christian-Jaque 


MÓWI 


CHRISTIAN 
JAQUE 


Film winien 'być zarówno rozrywką, jak i 
czynnikiem kształtowania moralności ludzkiej 
w fym znaczeniu, że oddziaływanie moralne 
filmu będzie tym bardziej skuteczne, im bar- 
dziej subtelnie będzie on realizowany i oparty 
o akcję, która na pierwszy rzut oka będzie mia- 
ła na celu przede wszystkim rozrywkę. Ina- 
czej mówiąc sądzę, że film nie może być wy- 
łącznie dydaktyczny, ani a priori problemowy. 
Kino — jak to było na początku jego istnie- 
nia — musi być widowiskiem, a widowisko 
nigdy nie osiągnie swego celu, jeżeli nie po- 
trafi dać widzom inteligentnej rozrywki 

Zdecydowanie nie lubię „czarnych” filmów. 
Jestem wewnętrznie „jasny” i choć wiem, że 
nie wszystko dzieje się na świecie tak, jak by 
się tego pragnęło, to jednak za bardzo ufam 
ludziom, aby ich dobrowolnie pogrążać w atmo- 
sferę czarną i bez wyjścia. Lubię filmy raczej 
różowe albo zielone, jak nadzieja; to — jak 
myślę — jest już zresztą sprawą temperamentu. 


R RZ DŁ 


Urodzony w 19% roku — sy: 
mieszanego małżeństwa ftran- 
cusko - hiszpańskiego, słynny 
reżyser franeuski Christian 
Jaque (prawdziwe nazwisko — 
Maudet) — rozpoczął  samo- 
dzielną karierę reżyserską w 
1532 roku. 

Już uprzednio pracował w 
kinematografii, najpierw jako 
scenograf, następnie w cha- 
rakterze asystenta reżysera. 
Tytuły pierwszych jego fll- 
mów to: „Bidoq d'Or" („Zło- 
te naczynie” — 1502 r.), „Com- 
partiment pour dames seules* 
ś„Przedział dia pań"), „Sons 


la griffe" („W szponach* — 
1835 r.), „Josette”, „Un de la 
Legion* („Jeden x legii"), 
„L'Ecole des  Journalistes« 


(„Szkoła Dziennikarzy* — 1356 
r.). Następnie w 1937 r. wraz 
z Sachą Gultry zrealizował 
znany w Polsce. interesujący 
film „Perły korony" („Les 
Perles de la Couronne'). W 
czasie wojny Christian-Jaque 
nie przerwał pracy | między 
innymi zrealizował znane £l- 
my „Sortileges" („Uroki*), i 
„Tajemnica Nocy Wigllijnej". 

Po wojnie Christian - Jaque 
zasłynął filmami „Cienie prze- 
szłości" — 1546 r., „Pustelnia 
Parmeńska* — 1547 r., WTesz- 
cie cięszącym się w Polsce ol- 
brzymim powodzeniem” obra- 
zem — „Fanfan Tulipan" — z 
nieząpomnianą kreacją Gćrar- 
da Philipe'a. x 

Christian - Jaque, który za- 
czął od grafiki i dekorator- 
stwa 1 miał w życia wiele pa- 
WJI, mależy do kręgu postępo- 
wych twórców; nawet w te- 
matach historycznych szuka 
aluzji do współczesności. Czer- 
piąc z warsztatu realistyczne- 
go jego największe wartości 
Christian-Jaque nie odeina zię 
od innych szkół artystycz- 
nych; nie gardzi symbolizmem, 
nie ucieka od pokazywania 
beznadziejności wielu ludzkich 
losów, mimo że podstawą je- 
go twórczych ambicji jest 
wiara w optymizm życia. Dał 
temu wyraz w swym znanym 
filmie „Gdyby wszyscy ludzie 
dobrej woli«. Ostatnio, przed 
tym filmem, nie stworzył, nie- 
stety, specjalnie  wartościo- 
wych dzieł. 

Można spotkać się z twier- 
dzeniem, że Christian-Jaque 
uznawany za mistrza logicz- 
mej. architektonicznej kon- 
strukcji filmowej — traci jak 
gdyby tę mistrzowską zdol- 
ność, zbytnio angażuje się w 
tworzenie filmu dla jednej ro- 
li — dla tony — Martine Carol. 
Realizacją „Gdyby wszyscy lu- 
dzie dobrej woli* Christian- 
jaque pokazuje jednak, że 
madal potrafi tworzyć wiel- 
kle 1 bumanistyczne filmy. 


Pamiętacie tę scenę? No, oczywiści: 


niezapomniany Fanfan 


(Gerard Philipe) w Jednym ze swych licznych pojedynków 


„Pustelnia parmeńska*, z której pochodzi to zdjęcie, była 
Jednym z najciekawszych rliimów reżyserii Christiana Jaque'a 


A oto historia Lizystraty (Martine Carol), którą podbuntowa- 


ła kobiety do strajku... 


małżeńskiego w obronie pokoju 


Jednym z głównych pretendentów do nagrody czytelników 


„Filmu* 


był film 


„Gdyby wszyscy 


ludzie dobrej woli* 
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W KALEJDOSKOPIE 


Podróże kształcą 


Jan Gerhard pisząc obszernie w „PRZE- 
KROJU” o międzynarodowym konkursie filmów 
eksperymentalnych w Brukseli, o sukcesie pol- 
skich filmów  eksperymentalnych 'w ogóle, 
stwierdza m. in.: 

„Przyznaję otwarcie, że przed konkursem nie 
należałem do zwolenników tych filmów. Ta- 
niec samych tylko kresek, czy pulsowanie barw 
na płaszczyźnie wydawały mi się — szczerze 
mówiąc — absurdem. Nie rozumiałem tych fil- 
mów. lch wymowę jpojąłem dopiero na wy- 
stawie Światowej w Brukseli 


Korespondencja własna 


W relacji z festiwalu w Cannes w „ŻYCIU 
LITERACKIM" czytamy: 
Bardzo chłodno natomiast przyjęto ame- 
rykańską trawestację „Fedry” Racine'a.. 
Co jest w pewnym stopniu zrozumiałe, jeżeli 
uwzględnić fakt, że film ten nie był w ogóle 
pokazywany na tegorocznym festiwalu. 


2 codziennego dziennika 


„EXPRESS WIECZORNY” w numerze 95 
zamieścił notatkę lo przygotowaniach, prowa- 
dzonych przez Wytwórnię Filmów Dokumen- 
talnych do zrealizowania krótkometrażowego 
filmu „Wieczna Ewa”. Czytamy: „Film wykony- 
wany jest w barwnych kolorach i ma wejść na 
ekrany w połowie czerwca”. 

Interesujące... Czy zobaczymy ten filmowy 
film również i w kinach warszawskiej stolicy?... 


KORESPONDENCJE_„KALEJDOSKOPU! 


W trosce o powonienie publiczności 


Otrzymaliśmy od Chemicznej Spółdzielni Thwalidów 
im. Łukasiewicza w Łodzi list treści następującej: 

Szanowny Panie Redaktorze. 

W nr 18 z dnia 4.V.I958 r. w dziale „Kalejdoskop * 
pod tytułem — „Skalkulować i wprowadzić w czyn”. 
Redakcja proponuje celem odświeżania powietrza 
w kinach „znany sposób rozpylania perfum". 

W związku z tym uprzejmie komunikujemy, że na- 
sza spółdzielnia produkuje do wyżej wspomnianego 
celu specjalny preparat wg recepty, opracowanej 

naszego mgr frm. W. Charyłonowicza. a zba- 
dany na działanie odświeżające — i dezynfekcyjne 
przez P.Z.H. w Warszawie. 

Odpis wyniku badania | sposobu użycia w/w załą- 
czamy. Próbkę wysyłamy w ślad za naszym pismem 
Cena zatwierdzona tego preparatu zł 87 za | ka. 
Polecając 'Dowyższe, laskawej uwadze 6: JE. Ra 

daktoro! = 


Pozostajemy 
z poważaniem 
(podpisy nieczytelne | pieczęć). 


Do Redakcji nadeszła również przesyłka w postaci 
banteczki z mile pachnącym płynem. 

Nie pozostaje nam obecnie nic innego, jak zapro- 
ponować Zarządowi Kin, by wypróbował ten środek. 
zwłaszcza wobec nadchodzących upałów letnich. 


Sława i chwała 


Greta Garbo 


jarbo i Ingrid Berg- 
fak wiadomo, Szwed- 


Greta 
man są, 
kami 


je ogólnych 
odzieży” szkol- 


z pytań dotyczyło 
właśnie tych dwóch gwiazd 


jl były zdumiewa- 
jące. Tylko kilku uczniów 
wiedziało, kim jest Greta Gar- 
bo, a zaledwie dwunastu mo- 
gło wymienić tytuł jednego z 
filmów Imgrid Bergman. (t) 


Ingrid Bergman 


Zbiornik 
W nowym filmie francu- 
skim reżyserii Taschlina 
„Powiedz mi 
następująca zal 
pewien młodzieniec, zaproszo- 
ny na przyjęcie, spóźnił się 
Widząć £ale towa- 


dali 

Czy znal ry 
coś, czym byłoby 
whisky 

— Naturalnie — odpowiada 
na to gospodarz. Pah pozwoli 
że przedstawię mu moją żo- 
nę... (kw) 


ję tu 
dużo 


Ofiary realizmu 


Bohaterowie filmu „Pętla« Gustaw Holoubek | Ti 
deusz Fljewski, chcąc jak najwierniej wczuć się w pi- 
jacką atmosferę filmu, musieli niejednokrotnie w cza- 

odwiedzać dość podle 
Nie obyło się przy tym bez paru głębszych. 


sie poprzedzającym zdjęcia 
knajpy. 


— Wczoraj byłeś taki pijany — powiada pewnego 
razu Fijewski do swego partnera 
sputniki, latające dookoła ziemi. 


— To niemożliwe! 


— gak to niemożliwe? To przecież ja je od. ctebie 


kupowalem... 


Wstyd 


Królik doświadczalny 


Yves Montand opowia- 
dał, że kiedyś, przejeżdża- 
jąc przez małe miasteczko 
na południu Francji, po- 
stanowił się ogolić i wstą- 
pił do jakiegoś zakładu 
fryzjerskiego. 

Właściciel był zajęty, a 
młody <hłopiec w białym 
fartuchu, najwidoczniej 
praktykant, zwrócił się do 
swego mistrza: 

— Proszę pana, jeżeli ja 
ogolę tego typa, czy to bę- 
dzie dobre ćwiczenie? 
Oczywiście. |Ale uwa- 
żaj, bądź ostrożny. Nie 
skalecz się! l 


(ky 


Duże szczęście 


Zwierza się Jean Renoir, 
jeden z wybitniejszych re- 
żyserów francuskich, syn 
słynnego malarza Augusta 
Renoir: j 


— Co za szczęście, że 0j- 
ciec mój nie był ani nar- 
komanem, ani pijakiem, 
ani szaleńcem. W przeciw- 
nym razie już znalazłby 
się na ekranie... 


Nomen-Omen , 


Filmy Jana Lenicy | Wale- 
rana Borowczyka „Był sobie 
raz...* i „Dom* zdobyły plerw- 
sze nagrody na festiwalach w 
Wenecji i Brukseli, zaś trzeci 
fllm tych autorów pts „Nagro- 
dzone uczucie”, wyświetlany 
w Cannes, niestety, nie zdo- 
był żadnej nagrody, co nie 
jest zresztą żadną ujmą. W 
związku z tym twórcy mają 
zamiar, jak głosi plotka, zmie- 
nić tytuł ostatniego filmu na 
„Nienagrodzone uczucie. 


Cu D 


Dean Martin, jeden z akto- 


nia roli paralityka. 
— Chcąc dokładnie poznać 
ja — postanowiłem  spę- 
dwa dni w szpitalu i za- 


ku na sali z nieszczęśliwym 
chorymi na paraliż. 
Pod koniec drugiego dnia 


że sprzedawaleś 


zjawił się jakiś pastor, który 
wygłosił okolicznościowe ka- 
zanie do chorych, zakończone 
następującym zdaniem: 

— Bracia! Gdybyście byli 
obdarzeni prawdziwą wiarą, 
moglibyście powstać i chodzić! 

Na te słowa odrzuciłem koł- 
drę, wyskoczyłem z łóżka | 
skierowałem się do drzwi. 

Pastor z wrażenia zemdiał | 
przez dobre pół godziny nie 
można było go docucić. 

(tk) 


Od czasu, gdy bożyszcze 
ameryk: 
Presley 
do służby wojskowej, 
bronione zostało mu ud: 
lanie 
wiadów. 

Szef informacji jednost- 
ki, w której służy Presley, 
oświadczył: 

— Rekrut Presley nie 
może 
wywiadów, gdyż zagraża- 
łoby to utrzymaniu ta- 
jemnicy wojskowej. 


skie nr 1 
został 


Elvis 
powołany 


jakichkolwiek  wy- 


udzielać , żadnych 


W stolicy filmu polskiego — Łodzi — nad 
wejściem do kina „Polonia" przy ul. Piotrkow- 
skiej wywieszono wielki. napis reklamowy tej 
treści: 

„Dziś i codziennie film produkcji francuskiej 
pt. „Noce Cabirii' 
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ścisłością wywód o obliczu mo- odtworzyła postać uczciwej 
ralnym młodycn ludzi, ich zbro- dziewczyny, w której zakochuje 
dniach, ich miłości, ich postawie się cotygodniowy zdobywca no- 


wobec epoki. wej ofiary — inłody, zepsuty 
W 1956 rcku Tressler zreali-  spekulacją. niezłymi zarobkami, 

zował w „Interwest.Berlin* swój nudą istnienia — robotnik Max 

pierwszy pełnometrażowy film _ Berger. 

„Die Halbstarken* („Chu- Niezależnie od wielu naiwnoś- 


ligani*), poświęcony tragedii mło- cj, od często dyktowanych gu. 
dzieży opuszczonej, samotnej, Za- stem sentymentalnej niemieckiej 
grożonej rozpaczą a zarazem publiczności  happy-endów, w 
szukającej drogi wyjśtia z bez- filmach -Tresslera łatwo zauwa- 


nadziejności i niedostatku — w żyć pasję dokumentalisty, bory- 
przestępstwach. kającego się z trudnym tematem 
Już w rok później Tressler — z obrazem współczesnej mło- 


kończy drugi film „Unter 18* dzieży. 7 
(„Poniżej 18 lat*). Tym razem Nie darmo Georg Tressler od 
producentem była Pauła Wesse- 1946 roku pracował iw dziedzi- 
ly, którą starsi widzowie dobrze nie filmów dokumentalnych. Co 
jeszcze pamiętają z ekranu. W więcej — dokumenty, które o- 
tym. niepotrzebnie happy-en-  pracowywał — często . mówiły 
dem zakończonym filmie, wY- o konkretnych potrzebach i bra- 
stępuje i sama Paula Wessely kach współczesnego życia; sięga- 
jako kuratorka sądu dla nielet- ły niemal do kuchni domowej, do 
nich i — niespodzianka — Wie- spraw gospodarki mlecznej czy 
ra Czechowa, siostrzenica słyn- do hodowli warzyw, a wszystko 
nej swego czasu Olgi A rzecz pod kątem obserwacji kłopotów 
idzie o to, by przywrócić nor- współczesnego człowieka. 
malnemu życiu zdemoralizowaną _ Tę krótkie, dokumentalne til- 
ROR ZEWAICONĄ my Tresslera przyniosły mu w 
przez przyjaciela matki, oszuka-  cjągu dziesięciu lat pracy (1946—- 
ną przez bogatego kochanka, 1956 dobry tuzin nagród na mię- 
wciąganą na strip-teasową Scen-  gzynarodowych festiwalach w 
kę przez koleżankę z domu 20- Cannes, Wenecji, Locarno : Chi- 
prawczego. Istotną cechą filmu ago 


jest analiza skutków powojen- Ha SR 
a ałżeństwa | ro. _ Swoje doświadczenia, umiejęt- 
2. rozkładu małżeństwa i ro* „osy podpatrywania życia i mate 
Ss lizowanie jego codziennych zja- 
Wreszcie w tym roku Tressler. wię -—- przeniósł Tressler z do- 
zachodnio znowu - dla  „Interwest-Berlin"  xumentu do filmu fabularne 


Die Waibstar- l zrealizował swój trzeci film 0 podobnie jak młodsi od ni 


Film o chuligan: 
niemieckich = 


je "w scei in: ieży i s jepezo pod noci cą Ę 

TE ŻEL młodzieży  „Endstation Liebe* ; już także wysoko cenieni 
woiwer w prawej dloni męż- i„Końcowy przystanek — 1nmi- granicami swego kraju — polscy 
czyzn”... (Horst Buchholz — łoś twórcy fiimowi. 
w gię! widać Karin Baai) Ly: z. 


*). Tressler wyszukał do te- 
go filmu młodziutką, szesnasto- 
letnią debiutantkę, Barbarę Frey, > GOSWIN DOÓRFLER 
która inteligentnie i z urokiem Wiedeń, maj 1958 


Inny film Tressiera „Poniżej 18 lat* kończy się happy-endem, do którego 
droga wiedzie przez salę sądową. Na zdjęciu Wiera Czechowa | Peter Parak 


LIST Z WIEDNIA 


ie tylko w Pol: Tress 


erze. który ostatnio 


wszystko, co najc wybił się trzema interesującymi 
kawsze w filmie, po-  fiimami o jednorodnej tematy- 
chodzi ze szkoły do- ce. Jak Cayztte buduje swe fil- 
kumentu. Austria taxs- my na skrupulatnie opracowa- 
że może stę pochw nym szkicu przemówienia ożrcń- 

zy lub prokuratora — tsk Ge- J 

i dopociay ini CE ILE Z GOO IZ 

prawdzie życia młodzieży. Jego filmy — _ ktsrych piszemy (tylko dla dorosłych) rza. Scesa x nowego (mu Tressie- 

Myślę o reżyserze Georgu to przeprowadzon: naukową w artyknie zamiesiczenym obok ra „Knńcewy przystanek — miłość” 
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DEFOWSKIE 
„JEZE” 


ORESPOND WŁASNA Z 


ył ktoś, komu nie podobało się wiele rzeczy w naszym 
B kraju, ktoś — kogo diabelnie denerwowały wady i przy- 
warty naszych ludzi, A że mie mój atrzeć na nie 
otojętnie, więc postanowił walczyć, w jakiś sposób przeciw- 
dzialać” sprawom, które utrudniają nam życie. Gdy zasta- 
nawiał się, jak to zrobić — przyszedł mu na myśl jeż. 

„Jert mały i zwinny — myślał sobie — uzbrojony w kolce 
może ukluć dotkliwie tam, gdzie się tego najmniej spodzie- 
wają. . 

Przed mniej więcej czterema i_pół laty zrodził się pierw- 
szy „Jeż! — seria krótkometrażowych fllmów satyrycznych. 
Qa tero czasu „Jeżowi* urodziło się stu dwudziestu czterech 
braci, którzy ośmiesza wszystko co szkodliwe. 

„Jeże* nie miały łatwego życia. Różne mniej i więcej 
czelgnene instytucje — jak się latwo domyślić — wcale nie 
byty zachwycone tą nową formą Krytyki, 

Nic na wiele się to jednak zdało. Twórcy „Jeżów* nie 
zniechęcili się, lecz tym usilniej starali się o to, by kłuly 
one coraz skuteczniej. 

Viawdziwy „deż* must być zwięzły i dogadny w formie, 
musł być aktualny, w zakończeniu zaś zawierać polntę, która 
by przekonywała jednocześnie dowcipem słownym i obrazen: 
— mówi dr Monigmann, długoletni kierownik zespoł: 
produkcyjnego, do którego należą także reżyserzy: Richard 
Groschopp, Heinz Thiel i dr Kolditz. — Aby 
jednak osiągnąć ten ideal „Jeża*, trzeba przede wszystkimi 
pozyskać dobrych autorów | stworzyć z nich ściśle ze sobą 
współpracujący zespół. A praca ta nie jest łatwa, wymaga 
Gużych umiejętności | — jak każda twórczość satyryczna — 
odwagi. Z zespołem produkcyjnym obecnie stale współpra- 


Lothar Creutz, Carl Andriessen, Lo- 
thar Kusche. Tych współpracowników nie jest zresztą 
za wielu | chyba dlatego często brak dobrych tematycznie 


materiałów. Na szczęście publiczność, która zaprzyjaźniła się 
z „łeżami”, nie chce pozwolić, by te sympatyczne zwierzątka 
zginęły i nadsyła dużo ciekawych propozycji i pomysłów. 

Pragnąc zrekompensować niedostatki teinatyczne „ie- 
żowcy* postanowili uatrakcyjnić zewnętrzny kształt swoich 
liimów. Odstępując więc od form realistycznych, jeżeli oczy- 
wiście temat na to pozwała, stylizują tlo, wprowadzają formy 
aretowe. Od dobrotliwego uśmiechu przechodzą często do 
satyry gorzkiej, chłoszezącej. 

W roku 1957 zrealizowano dwadzieścia dwa „Jeże” pięcio 
minutowe oraz kilka „Jeży* o podwójnej długości. Poza tym 
powstały cztery piętnastominutowe filmy satyryczne. Do nich 
właśnie zalicza się cykl zatytułowany „Fuchs Tónende Wo- 
chenschau* — tygodniowy przegląd dźwiękowy, który przy 
zastosowaniu fragmentów z filmów o zwierzątkach i dowcip- 
nego tekstu, komentuje aktuaine wydarzenia z dziedziny 
kultury, sportu, polityki i mody. 


1ULIA DRESSLER 


SŁOWACKIE 44 


wierdzenie, że istnieje 

kryzys tematu w fil- 

mie — to modne zda- 
nie i u nas. Mówi się od 
dawna, że np. przyczyn ob= 
niżenia lotu naszej kine- 
matografii doszukiwać się 
trzeba przede wszystkim 
w braku odwagi twórców. 
w sięganiu po prawdziwe 
tematy z życia współczes- 
nego i tworzeniu prawdzi- 
wych . współczesnych  fil- 
mów o prawdziwie współ- 
czesnych ludziach i pro- 
blemach dnia dzisiejszego. 
Głoszono „urbi et orbi*, iż 
tylko takie filmv mogą 
wyrwać naszą kinemato- 
grafię ze stagnacji, która 
spowodowała kryzys twór- 
czych środków wyrazu i 
zahamowała rozwój arty- 
styczny filmu. Mówiło się 
również o kinematografii 
słowackiej, która w u- 
biegłym roku miała wy- 
produkować 4 filmy; po 
tematykę do nich sięgnięto 
w. przeszłość. 

W pierwszych dniach 
stycznia słowaccy widzx 
wie obejrzeli jeden z 
filmów zrealizowanych -w 
ubiegłym roku.  Auto- 
rem scenariusza i  re- 
żyserem filmu „Czterdzie- 
ści cztery" jest Pal Bie- 
lik. Film odniósł niezwy- 
kły sukces. Od kilku ty- 
godni wyświetlany jest w 
wielu kinach słowackich i 
czeskich przy przepełnio 
nych+ salach 

Powodzenie filmu, na- 
wet u największej liczby 
widzów, nie stanowi osta- 
tecznego kryterium jego 
oceny. W tym przypadku 
nie chodzi o film „kaso- 
wy”, nie idzie nawet o 
1atwy temat. Idzie o film 
historyczny, jeśli 
chodzi o jego miejsce w 
<zasie, o film politycz- 
ny, jeśli idzie o jego ambi- 
cje. I tu się właśnie okazało. 
że dość przesadne było 
twierdzenie, iż czerpiąc te- 
matykę tylko ze współczes- 
ności można spowodować 
przełom w produkcji fil- 
raowej. Dowiedziono tym 
tilmem, że każda tematy- 
ka, a więc także historycz- 
na, może być atrakcyjna, 
rnoże przemawiać do widza 
współczesnego, może od. 
działywać na poglądy wi. 
downi. 

Jaka jest treść filmu, 
o którym piszę? Jego ak- 
cja rozgrywa się pod Ko- 
niec pierwszej wojny świa- 
towej. Bohaterami są proś- 
i żołnierze słowarcy z 
rmii austriackiej, którzy 
|rzeszli przez niejedno po- 
ie walki, byli na froncie 
włoskim w niewsli rosyj- 
skiej. Pod koniec wojny 
rozpadająca się monarchia 
austro - węgierska ubrała 
ich jeszcze raz (wyciąg- 


nąwszy niektórych z laza- 
retów i szpitali) w żoł- 
nierskie mundury, aby 
pod komendą brutalnych 
dowódców pomagali mo- 
narchię tę utrzymać. Gdy 
w  Kragujevaci — miej 
scowość w dzisiejszej Ju- 


gosławii —  żoinierze ci 
zbuntowali się i odmówi- 
li dalszej walki — dostoj- 


nicy ci w imieniu ginącej 


monarchii skazali  czter- 
dziestu czterech z nich i 
stracili ku przestrodze in- 
nym. 

Film zaczyna się tragicz- 
nym obrazem ukazującym 
44 buntowników, zakutych 
w kajdany, prowadzonych 


ulicami Kragujevacz na 
miejsce straceń.  Retro- 
spekcja. Przed oczami 


głównego bohatera — Vik- 
tora Kolibca — przewijają 


się wydarzenia ostatnich 
lat. 
Widzimy go, gdy pozna- 


je swą żonę Julkę; gdy 
walczy w pierwszej linii; 
potem jest w niewoli ro- 
syjskiej i w lazarecie; ob- 
serwujemy przygotowania 
do buntu i jego punkt kul- 
minacyjny, i wreszcie wra- 
camy do Kragujevaca i 
znowu widzimy, gdy za- 
kuty w kajdany idzie na 
stracenie. I w tym skró- 
cie, w obrazie jednostki u- 


kryte są losy tysięcy. Koń- 
cowy akcent filmu jest 
głęboko antywojenny: jest 
alarmującym _ wezwaniem 
do sumienia narodów, aby 
już nigdy nie było wo- 
jen, przelewu krwi i ludz- 
kiej nienawiści. 

Są w tym filmie niedo- 
ciągnięcia, są na pewno 
błędy warsztatówe i ak- 
torskie, ogólnie jednak ten 
nowy film słowacki jest 
zwiastunem __ odrodzenia 
naszej kinematografii. 

MIROSLAV JANEK 
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„Della Magia Naturale* 
albo „Dei Miracoli della Natura” ukazało się w Nzapo- 
lu w róku 15 Składało się z czterech ksiąg, jak 
wtedy mawiano, a raczej z czterech rozdziałów — 
jak dziś byśmy to powiedzieli, Autorem książki był 
młody,  dwudziestotrzyletni przedstawiciel _neapoli- 

tańskiej szlacheckiej rodziny — Signor Giovanni Battista, albo 

Giambattista Della Porta. Wychowywany przez wuja, bo- 

gatego kupca Adriano Sp. Giovanni dużo podróżował i czy- 

tał, wiele widział i o w prawach nyślał. Interesował się po 
trochu wszystkim: literatur. m, nauką, ale ze specjalnym za- 
miłowaniera zajmował się niezwykłymi i nadprzyrc- 

dzonymi. Stąd i podwójny tytuł książki — o magii naturalnej i o 

cudach przyrody. 

Książka była „bestsellerem. Skłoniło to autora do przygotowa-_ 
nia nowego, znacznie poszerzonego wydania. W roku 1589 „Magia 
naturalna" liczyła już nie cztery, a dwadzieścia ksiąg. Jeszcze w 
sto łat" po ukazaniu się pierwszej edycji, w r. 1653, dzieło Della 
Porta w przekładzie angielskim było rozchwytywane przez czy- 
telników. 

Niezwykłe powodzenie, jakim cieszyła się „Magia naturalna", na- 
leży przypisać przede wszystkim bogactwu i róż 
ci, d poza tym żywości i barwności stylu. Della Porta jest uwa- 
żany za najwybitniejszego komediopisarza szkoły neapolitańskiej, 


zieło zatytułowane 


„ Port: 


a jego liczne Sztuki do dnia dzisiejszego grywsne 
włoskich. Autor „Magii* umiał pisać w sposób inieresujący i po- 
ty a nawet w jego rozważaniach naukowych znać nerw dra- 
* maturgiczny, umiejętność stopriowania napięcia, wygrywanie atu- 
tów zaskoczenia i niespodzianki. 7 
Z książki Della Porta czytelnik mógł się dowiedzieć o wielu róż- 
nych spiawach, pozostających z sobą w nader iużnym lub zgoła 
przypadkowym związku. Groch z kapustą? Być może, ale przy- 
Prawiony z całym mistrzostwem gastronomicznego — pisarskiego 
kunsztu. Pisze Signor Giambattista o tym. jak hodować bzzoskwi 
nie, a zaraz obok — jaki jest wpływ zdrowia rodziców na zdrow 
dzieci. A także o latających smckach, krzywych zwierciadiach i o 
zabiegach kosmetycznych dla zachowania dobrej cery. 
Najciekawsze i najbardziej wartościowe rozdziały książki pa- 
święcene są sprawom optyki. Tu autor przestajć być magiem i cza- 


ą na scenach 


rodziejem i przechodzi na płaszczyznę rozważań ni. Della 
Porta zawsze rasjonował się optyką. a ostatnie lala swego życia 
spędził, przygotowując obszeray traktat o teleskopach. Stcsunkowo 


niedawno odna'eziono w 


wiem nie uwzględnione w niej zostały źnane ju: (i 
czenia i tezy Kepplera i Galileusza, ale jest ona wzruszającym do- 
kumentem wytrwałości i uporu pisarza, który złożony <iężką cho- 
robą «ontynuuje jednak realizację zamierzonego programu. „Te- 
leskop zabił mnie — oświadczył Della Porta swym przyjaciołom 
na łożu śmierci — to najtrudniejszy i najbardziej niewdzięczny 
problem, jakim się w życiu zajmowałem; 
Wróćiny jednak do „Magii naturalnej”, a ściślej do czwartego 
zdziału, zatytułowanego poetycznie „O sztuce światła i cieni", 
Daje w nim Giambattista Della Porta bardzo szczegółowy i jedno- 
cześnie precyzyjny opis wszystkich możliwości wykorzystania „ca- 
mery obscury* dla inscenizacji specjalnego rodzaju widowisk. Na 
rozświet'cnej ścianie ciemnego pokoju ukazywać się będą obrazy 
połowań i bitew lądowych i morskich. Artysta stworzy uprzednio 
min'aturowe modeie zwierząt. ludzi, domów i miast, któr « później 
rzucone przy pornocy promieni świetlnych na białą płaszczyznę ba- 
wić będę swymi czarodziejskimi kształtami. Pisze Giambattista Della 
+Zgro adzeni na sali podziwiać będą drzewa, zwierzęta, my- 
i wiele innych osób i przedmiotów, nie wiedząc czy to są 
zjawiska prawdziwe czy też tylko optyczne złudzenia”. Jakże łatwo 
kędzie wprowadzić żądną wrażeń publiczność w stan osłupienia, a 
czasem i erażenia. I ileż tu pola do popisu dła mistrzów „magii 
naturalne, 
Giambattista Della Porta przewidział w roku 1558 — czterysta 
lat temu — kino i jego atrakcyjną siłę, Widowisko, którego opis 
znajdujemy w „Magii naturalnej" — w stylu, charakterze i samej 
koncepcji — bliskie jest twórczości innego wielkiego maga i cza- 
rodzieja — Georgesa Melićsa. Tricki, iluzje, miniaturowe makiety — 
pomysły Della Porta — zostaną urzeczywistnione w praktyce na 
początku XX wieku przez Melićsa. Prezes francuskiego „Towarzy- 
stwa Iluzjonistów*, Monsieur Georges Melićs, jest w prostej linii 
duchowym spadkobiercą założyciela neapolitańskiej „Akademii Ta- 
jemnic* — Signora Giambattista Della Porta. Z ckazji czterechsetnej 
rocznicy ukazania się w druku „Magii naturalnej", warto przypom- 
nieć miłośnikom filmu o jego autorze. O ciekawej, barwnej i bo- 
gatej. prawdziwie renesansowej postaci protoplasty i antenata dzi- 
siejszych twórców filmowych. 


JERZY TOEPLITZ 


rów. Kim 
sandra Śląska). 


Odpowiedzcie: 


Macie przed sobą trzy zdjęcia z polskich filmów, 
są one — wiadomo (Barbara Wałkówna, 


a na każdym z nich parę akto- 
Barbara Połomska, Alek- 


1) Jak się nazywa aktor, który grał w [ilmie „Szkice węglem? (pierwsze zdjęcie), 
2) Jak się nazywa aktor, który grał w filmie 
3) Jak się nazywa aktor, który grał w filmie 


„Eroica*? (drugie zdjęcie), 
„Pętla*? (trzecie zdjęcie). 


5 8 | Wśród Czytelników, którzy prześlą do redakcji dobre odpowiedzi w terminie do 


dni. 


15.V1. (data stempla 
towej „Trzy pytania 


pocztowego). z zaznaczeniem na kopercie lub karcie pocz- 
— rozlosowane zostaną naarody książkowe. 


wiadomości 


„MAJA NAGA 


— to tytuł sławnego obrazu Goyl, do kió 
rego — według ówczesnej plotki dwor- 
skiej — miała pozować piękna księżna 
d'Aiba. Milość genialnego malarza do księż- 
nej jest tematem filmu, na którego nakrę- 
cenie w Hiszpanii — jak już informowali 
śmy — nie otrzymano zezwolenia władz. 
„Maja naga* zostanie więc zrealizowana we 
Włoszech pod kierunkiem reż. Henry Ko- 
stera. Glówne role zrają Ava Garduer 
i Anthony Franciosa. Na zdjęcia — Ava 
w jednej z pierwszych scen _ filmu, 


panyż 


FRANCOISE _ ARNOUL, Bernard  Elier 
1 Bernhard Wieki grają wspólnie we fran- 
cusko-niemieckim filmie o ludziach ruchu 
oporu we Francji, w czasie ostatniej wojny. 
Tytuł filmu — „Kot. Reżyseruje — Henri 
Decoin. 


Według noweli Dostojewskiego pod tym ty- 
tułem realizuje reż. Claude Autant-Lara 
film z Górardem philipem i Lili Palmer 
adjęciu) oraz Bernardem Blier w rolach 
glównych. Jest to już trzecia ekranizacja 
tej noweli. Po raz pierwszy sfiimowano ją 
w Niemczech w 1538 roku. Następna wersja 
„Gracza* zrealizowana została w Hollywood 
w 159 roku. Główne role grali wówczas 
Ava Gardner | Gregory Peck. W obu wy- 
padkach zakończenie zostało zmienione 1 fil- 
my otrzymały happy-end. Obecnie naktrę- 
cana trzecia wersja trzyma się podobno 
wiernie tekstu noweli. Poczatkowo reali- 
tego filmu przewidziana była w ra- 
współprodukcji  polsko-francuskiej. 


Z 


RZYM 


Kirk Douglas został zapro- 
Sszony - do ambasady ra- 
dzieckiej w Waszyngtonie 
w celu przedyskutowania 
proponowanej przez niego 
nowej ekranizacji powieści 
Vernego „Kurier carski" 
na terenie Związku Ra- 
dzieckiego 


Jean Renoir ma zamiar na- 
kręcić w najbliższej przy- 
szłości film pt. „Trzy ok- 
na w Manhattan* według 
powieści Georges Sime- 
nona, w którym główną 
rolę obejmie Leslie Caron. 


Erich Maria Remarque po 
debiucie aktorskim w fil- 
mie „Czas życia i czas 
ierci" stwierdził, iż ten 
zawód najbardziej mu od- 
powiada. Obecnie posta- 
nowił spróbować swych 
sił na deskach scenicznych 
i ma zamiar zagrać w naj- 
bliższej przyszłości w jed- 
nym z teatrów na Broad- 
way'u w sztuce, „Ostatnia 


stacfa”. 
e 


Spencer Tracy po zakoń- 
czeniu zdjęć do filmu „The 
last Hurrah* („Ostatnie 
hurra”) postanowił spędzić 
lato we Włoszech, aby bli- 
żej zapoznać się z życiem 
i twórczością Michała A- 
nioła* którego postać ma 
zamiar odtworzyć w przy- 
szłości na ekranie. 


Anthony Quinn i Yul 
Brynner, reżyser i główny 
bohater głośnego amery- 
kańskiego filmu „Korsarz”, 
spotkają się w przyszłym 
roku przed kamerą, tym 
razem jako partnerzy w 
planowanym przez wy- 
twórnię United Artists ko- 
lorowym. panoramicznym 
filmie-gigancie  „Gladiato- 
rzy”, opartym na powieści 
Artura Koestlera. Reżyse- 
rem tego filmu będzie Mar- 
tin Ritt. 


DE _) 
Laurence Olivier przystą: 
pi wkrótce do realizacj 
filmu według sztuki Szeks. 
pira „Macbeth”. Rolę 


tytułową zagra jego żona 
Vivien Leigh. 


W kolorowym, panoramicznym 
filmie reż. Michaela Kidda pod 
tym tytułem spotkali się — prze- 
bywająca od kilku lat w USA 
Włoszka Anna Maria Pierangeli 
(znana w Polsce z filmu „Jutro 
będzie za późno”) i amerykański 
komik, z pochodzenia Rosjanin, 
Danny Kaye (prawdziwe nazwi- 
sko Daniel Kaminsky). Danny 
gra tytułową rolę na' 
ciela historii starożytnej, 
zakochuje się w pięknej 


cyr- 
kówce. Roztargniony, jak każdy 
nauczyciel, wpada przez pomył- 
kę do kłatki z lwami i w ten 


sposób zaczyna Swą  cyrkową 
karierę, w której wielostronnie 
utalentowany komik Danny Ka- 
ye ma okazię -zaprodukować się 
jako świetny tancerz, aktor pan- 
tomimiczny, żongler i akrobata. 
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Gaynor, 
amerykańską gwiazdkę filmową nie pF 
dlatego, że jest ona rewelacją ekra- 
nu, ale dlatego, że ma miłą buzię. 
Życzymy ' przyjemnego oglądania 


